
CZTEREJ EWANGELIŚCI

Jakób Jordaens jeden z najcelniejszych 
malarzy szkoły F lam andzk ie j , urodził się 
w Antwerpii 1594 r .  Początków rysowania 
u czy ł  się u Adama van Oort, którego córkę 
będąc  jeszcze w młodzieńczym wieku po­
ślubił. Jako uczeń , Jordaens b y ł  bardzo 
pracow itym  i pilnym, a niemając sposobów 
ao zwiedzenia W łoch , z wielką gorliwością

( OBRAZ JORDAENSA. )

kształcił się na dziełach mistrzów W łoskich 
jakie ojczyzna jego posiadała , mianowicie 
Caravadzich, T y c y a n a , i Pawła W eroneze. 
Nadzwyczajna wziętośc, jaką miał Rubens 
w swojej ojczyźnie, wzbudziła ku niemu po- 
dziwienie icześc u m łodego  Jot-daensa, który 
um iał sobie zjednać ścisłą przyjaźń tego 
mistrza. Jego to nauce i częstemu towarzy-
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stw u winien J o rd a c u s , płomienisty  swój 
koloryt i tę doskonałą trafność jasnocienia , 
obrazy jego znamionującą. P raco w a ł  z za­
dziwiającą łatwością; powszechnie utrzymują, 
ze największy swój obraz, P an  i S y r in x  
zwany, który przedstawia rozległy krajowid 
z wielą osobami naturalnej wielkości, w sze­
ściu dniach ukończył. Sława Jordaensa  ro z ­
szerzyła się po zaobrębem jego ojczyzny; 
ze wszystkich stron dawano m u zlecenia do 
robo ty , król Szwedzki Karo l Gustaw zamó­
wił u niego dwanaście obrazów Mękę Pańską  
przedstawiających; a księżna Emilia Solms, 
wdowa po księciu F ryderyku  Henryku Nassau- 
skim, zleciła m u  odmalować obraz pogrzebu 
małżonka swego , w wielkich rozmiarach, 
przedstawiający księcia na zwycięzkim ry­
dwanie czterema rumakami zaprzężonym , 
otoczonego trofeami i allegorycznemi gruppa- 
mi. Na we t Rubens umiejący dobrze cenie talen t 
swego przyjaciela, zatrudniał go rozmaitemi 
robotami, a między innemi poruczył m u  wy­
gotowanie Kartonów ( w zoru  ) na obicia do 
zamku królewskiego w Madrycie, które Filip 
IV, król hiszpański by ł zamówił. Dostąpił 
wreszcie Jordaens zaszczytu, że wiele jego 
obrazów d ługo  uchodziły za dzieła Rubensa, 
jak  np. Wielki obraz o ł tarzow y w kościele 
Śgo W alburga, k tóry wystawia Chrystusa 
w kościele Jerozolimskim m iędzy  Skrybam i. 
Jordacus pędził długie i prawdziwie pogo­
dne życie sztukm istrza , nabywszy pracą i 
talentem znacznego majątku, a wesoły  hu­
m o r  i szczęśliwe usposobienie um ysłu , zdol­
nym  go czyniły do rozsądnego używania 
słodyczy życia. Do najcelniejszych dzieł jego 
należą: Cześć P asterzy  , U krzyżow anie , lU y- 
gnanie L ichw idrzów  z  kościoła , koncert 
fa m il i jn y  i wyborny  obraz pod nazwiskiem 
Le ro iboil znany, a_ przedstawiający niderlan­
dzką uroczystość Święta Trzech królów, na- 
koniec Czterej Ewangieliści którego dajemy 
tu  rycinę. Panująca w tym ostatnim zgo­
dność i harmonia kolorytu, mistrzowski roz­
dział światła i cieni, a nadewszystko pełne 
w yrazu  głowy Ewangelistów, zapewniają 
tem u obrazowi wysokie między dziełami 
sztuki miejsce.

Jordaens b y ł  także rytownikiem, śmialo- 
śc’ą i szybkością wykonania celującym. Ce­
nione są ryciny własnych obrazów, jego 
ręką robione. U m arł 1678 roku w rodzin- 
nem mieście swojem, z którego rzadko kiedy 
się oddalał.

OSOBLIWOŚCI BAGDADU.

Kalii Abu-Dżalar al-Manzor znudzony po­
bytem  w Aszem ia, rozesłał na wszystkie 
s trony  lekarzy i uczonych biegłych w roz­

poznawaniu zdrowego powietrza dla obrania 
miejsca na zbudowanie stolicy, W y b ó r  padł 
na równinę leżącą na wschód dawnej od­
nogi Tygru ; obw ód więc przeznaczony na 
umieszczenie siedlisk samego miasta; ozna­
czono popiołem. Za poradą a s tro lo g ó w , i 
o godzinie za pomyślną wskazanej, położono 
w r .  145 Hegiry ( 763 ery Chrześciańskiej ) 
fundamenta m ias ta ,  nie mającego uledz 
zniszczeniu. W ynik łe  wkrótce zaburzenia, 
p rzerw ały  rozpoczęte p race ;  wznowiono j e  
wszakże w r. 146 , a ukończono r. 149.

Dziejopisarz Musliheddin tw ie rdz i: że 
astrologowie Khald Barmecid i Iladjaj ben 
Artan zgodzili się na to: ażeby zakładać fun­
damenta pod znakiem niebieskim Strzelca; 
co miało mieć ten skutek, iż żadnego z Ka­
lifów familii Abbasa, strzała śmierci w tein 
mieście nie dosięgnie. Przypadkiem, sprawdziła 
się rzeczywiście przepowiednia, albowiem 
jak  dziejopisarze m uzułm ańscy dowodzą 
listą miejsc zgonu wszystkich Kalifów, ani 
jeden z nich nie u m ar ł  w Bagdadzie.

Co do samego nazwiska Bagdad, wiele 
podań zgadza s ię ,  że wpoblizkości znajdo­
wał się klasztor Dad, a w nim zakonnik Bag. 
Ten  właśnie rzek ł  dnia jednego do Kalifa: 
iż wyczytał w dawnych księgach tajemni­
czych, że wielkie m iasto , jakie powstanie 
w tem  miejscu, nosie będzie w późne wieki, 
pamięć dwóch tych nazwisk Bag i Dad. Inni 
twierdzą, że bożek czczony w tym obwodzie 
nazywał się Bag, a Dad jest  wyrazem Perskim 
znaczącym dany. Łącząc więc dwa te w y­
razy , u łożono zapewne nazwisko mające 
znaczyc: iż wszystkie korzyści, jakie sp ły­
wają na miasto, są darem bożka Dad. T e  
jednak podania są wątpliwe; dawniej bowiem, 
różne dawano nazwiska jak  np. Bagdaż, Ba- 
gdan, Bagdin, Magdan. M ateryały do budowy, 
użyto w części z rozwalin miasta K azroera 
Madain ; a b ram y  miedziane sprowadzono 
z Wasil. Dziejopis Hibet Allah-Muhamud ek- 
Di riw w dziele: Strumień przezroczysty ogro­
mnego Oceanu, wyliczywszy pod ług  innego 
pisarza to, co b y ło  wspaniałem i ciekawem 
w Bagdadzie, a mianowicie: m ury  zręcznie 
z b u d o w a n e ,  bram y, siedm obwodów pałacu 
w pośród miasta położonego; lak opisuje 
przyjęcie posłów greckich:

« P od ług  zwyczajnego o b rz ę d u ,  musieli 
posłowie czekac przez cały miesiąc na przy­
puszczenie do pałacu; oddawano im wszakże, 
jako gościom, należne honory. W  dniu pos łu ­
chania, nadzorcy i inni ludzie napełnili dzie­
dzińce pałacu. W pierwszym posłowie ujrzeli 
100 lwów na łańcuchach; w drugim  100 
żyraf; w trzecim, 100 słoni; w czwartym 500 
najwyborniejszych koni z masztalerzami; 
piąty, pełny b y ł  ptaków drapieżnych i in­
nych zwierząt u łożonych do polowania, nie- 
licząc mnóstwa ptaków rzadkich i najpię­
kniejszych; w szóstym znajdował się wezyr
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z o r szakiem , każdy  u b r a n y  p o d ł u g  s topnia,  
w  b o g a t e  suknie j edwa bn e ,  d rog ie  kamienie,  
i b r o ń  rzadką.  Nakon iec w s iódm ym mieśc i ł  
się t r o n  Kal i fa ,  o toczony  s iedmiu paziami 
ksz ta ł tnej  kibici,  t r zymąjącemi  na g ł o w ac h  
świeczniki ,  lak b łyszczące  j a k  s ionce.

«Z niespokojnością,  rpzechodzi l i  p os ł ow ie  
przez  wszystkie dziedzińce ,  up a t ru j ąc  tronu-, 
a zbl iżywszy się do  ba l dak inu  , pod  k tó r ym  
siedział  Kalif; uca łowal i  ziemię,  skłoni l i  się 
i oddal i  listy Kons ta n tyn a  syna Herakl iusza,  
( j e s t  tu  o m ył ka  dz ie jop i s a rz a ,  i m o w a  tu 
zapewn e  o inny m K o ns ta n ty n ie ;  ponieważ 
Ko n s ta n ty n  syn Herak l iusza ,  u m a r ł  w r . 6 4 1 ,  
e ry  chrześciańskiej  , a z a te m  pr zed  za łoże­
n iem B a g d a d u . )

« P ie rwszy  z p o s ł ó w  upa t rz yw szy  sposo ­
b n o ś ć ,  o d d a w a ł  tysiąc p o c h w a ł  p a ł a c o w i ,  
m u r o n i  i kształ towi  ko l i s t emu miasta .  Je­
dnakże dziwi ł  się; ze w o d y  tak wielkiej 
rzeki  T y g r u  nie  p rze rz yn a j ą  go,  i n iezdobią  
tak w sp an i a ły ch  zab u do w ań .  W e z y r ,  od rzek ł  
m u  natychmias t ;  iż chc iano  un iknąć  zmiany 
w d o b r o c i  p o w i e t r z a ,  przez pomieszanie  
z nim wyz iewów n iecz ys t ych ;  lecz Kali i  
u d e r z o n y  tern spos t rzeżeniem po lec i ł  za­
t r z y m a ć  p o s ł ó w  miesiąc jeszcze  za o b r ę b e m  
m ia s ta ,  a j w tym czasie, r ozk aza ł  w y k o p ać  
kan a ł  dziesięć sążni szeroki  i w y ło żo ny  ka­
mien iem b ia ły m .  Pn ie  d rze w zasadzonych 
na  b rzegach,  po k r y to  j e dw ab ie m,  a tu  i owdzie 
ptaki  s łyszeć się d a w a ły ,  z sw ym przy je ­
m n y m  śpiewem.  Przez sam pałac  p r z e p ł y ­
wała  woda  po b r u k u  k r ys z ta łow ym  i rózno-  
f a r bny m.  D rze w a  i liście po kr y to  czys tem 
z ł o t e m ;  a zamiast  ow oc ów ,  pozawieszano 
p e r ł y  i dyam enty .  Ze wszys tkich  s t r o ń  r o z ­
chodz i ły się wonności ,  k tó re  powiew wiat ru  
rozn os i ł  wszędzie.  A l -Manzor  u b r a ł  się 
w czarną sukn ią  odznaczającą  Abbas idó w,  na 
szyi zawies i ł  szablę go d ło  panowania  i ocze­
k iwał  pos łów ,  k tó rzy  widząc  tyle c u d ó w ,  
z zad umieniem mniemali :  iż niezna jdują  się
w tein sa mem mieście.

Bu d o w le  pa ła c ow e  z a jm o w a ły  p rzest r zeń 
d w u m i l o w ą  w p r omien iu .  Od leg łość  między 
j edną a d r ug ą  b r a m ą ,  w y n o s i ł a  milę.  Między 
każdą k o lu m n a  zna jdo wał o  się ICO cegieł ,  
na sążeń d ł ug i ch  a p o ł  sążnia szeiok ich ,  
ważących po 117 funtów.  JMury opasujące ,  
mia ły  ośm sążni g rub ośc i  a 30 wysokośc i .  
Po mi ędz y  b r a m a m i ,  wznosi ło się po  2  is w i c  z, 
od leg łych  od siebie na  100 sążni. W  każdej 
b r a m i e  miasta  , siedział na  krześle z s ło ­
n iowej  k o ś c i , E m i r  łaskę t r zy m aj ą cy  ma jąc  
p o d  swemi  rozkazami  o d źw ie r n y ch ,  w laski 
złote  u zb ro jon yc h .

A uto r  mówi nas tępnie  o p o d w ó j n y m  m u ­
rze,  o waro wn i  i p a ł ac u  , k to r e g o  sama 
b u d o w a  kosz towała  4 mi l iony d y n ą r s (  daw ­
na  m o n e t a . ) W  po ś r o dk u  pa ł acu  znajdo.,  
wa ła  się sala, 50 sążni d ł u g a  i szeroka.  
Nad  nią wznos i ła  się k o p u ł a  z c e g ły  zie­

lonej ,  na szczycie k t ó r e j ,  widziano posąg 
talizmanLezny z lancą,  ma jący  wskaz yw ać  zkąd 
nieprzyjacie l  nadchodzi ,  po są g  ten z rzucono 
r. 529 hegi ry.

Mówią,  że w  mieście zna jdo wał o  się 24,001) 
dzielnic ( cy r k u łó w  ) w każdej  meczet ,  mina­
ret  i łaźnia, więcej  j ak 150 m os tó w  rzuco­
ny ch  na kana łach  porusza jących  4 0 0  m ły ­
n ów  o t rzech kamieniach.  Za m u r a m i  l iczo­
no 30 ,000  f a b r y k  g an c a r sk ic h ,  4 , 0 0 0  hut 
szklannych,  4 ,1 00  kuźni .  Kuchn ia  pałacowa  
p o t r ze b o w ał a  dziennie 1,000 w y b o ro w y c h  
w o łó w ,  3 ,000  tuczonych  ba ra nó w  nie licząc 
d r o b i u  jako  też i i nnych  mięsiw,  4 0 0  ku­
chc ików go to w ał o  n ieus tannie,  500 s t r ze lców 
i tysiąc rybakó w,  dos ta rcza ło  dziennie ryb  
i zwierzyny.  Z 30,000 piekarni ,  7 ,000 zajęto 
na po s ł ug ę  pa łacową .  Oko li ce  mias ta  roz ­
ciągały sie szeroko,  i up ra w ia ne  b y ł y  przez 
wielką liczbę o g r o d n ik ó w ,  i ztąd wszelkie 
p r o d u k t a  mi a ły  cenę nizką.  Za czasów K a ­
lifa a l -Manzora ,  samo miasto /n ie  l icząc p rzed­
mieść,  za jm ow ał o  więcej  j a k  80 ,0 00  m o r ­
gów grun tu.  Mieści ło w sobie  00 ,000  łaźni, 
i tyleż mecze tów o pięciu  b ramach .

L O N D Y N ,

(  Dalszy ciąg. J

O d  czasu spalenia się w rokji  1666,  L o n ­
dyn  wzras ta ł  we wszystkich k ie runkach .  Ku 
końcow i  17go w ie k u ,  m ia ł  l edwo po łow ę  
dzisiejszej ludnośc i ,  a za jm ow a ł  trzecią nie­
mal  część obecn e j  przestrzeni .  W  r o k u  1801 
lu d no ść  u ro s ła  do 900,000,  w r .  1812 liczba 
ta dosz ła  do 1,050,000,  a teraz wynos i  prze­
sz ło  1 ,500,000 m ie sz k ań có w ,  mi ęd zy  któ­
re mi 50 tysi ęcy cudzoz iemców.  Podc za s  dni 
pogodnych ,  j ak ich  l edwie kilka w r o k u  Lon­
dyn  m i e w a , piękny j e s t  widok mias ta od 
za ch o d u  z Hamstead ,  a od  wscho du  z G re en ­
wich i Pu tney .  Najokazalszy zaś wyd a je  się 
od pu łn o c y  ze wzgórza P r i merose ,  zkąd oku 
pat rzącego  p rzedstawiają się k o p u ł y  pięciu­
set kościołów,  i wieże T o w e r  u,  poprzedzie­
lane masztami więcej  niż tysiąca okrę tów 
p o r t  i p rzystanie  za legających ; a wszystko 
to ma lowniczo  unosi  się po n a d  gęs tym 
d y m u  i mg ły  o b ł o k i e m ,  ciągle n ie m a l  domy  
o k r y w a j ą c y m , i w najpogodn ie j sze dni dla 
oka nie p rzen ikl iwym.  O b r a z  ten od p o ł u ­
dn ia  i zachodu ocienia zieloność wielkiego 
la su  w  pa rk  zamienionego .  Zd umiewający  jest 
także widok L o n d y n u  ze środka mostow 
łączących b r zeg i  T amizy .  W p r a w d z ie  niema 
t am  zgiełkl iwych nadbrzeżów (Qua i s  ), które 
w id o k o m  Pary'za od s t ro ny  izeki  tyde u r oku  
p r z y d a j ą ;  ale obraz  L o n d y n u  z T am iz y  na­
gradza wielkością swoją  b r a k  p o w a b u  i ro-
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zmaitośei, a śmiałe osklepienie koryta sze­
rokiej na 1250 stóp rzeki sześcią m ostam i, 
j e s t  nad wszelkie porównanie.

L  ondyn  leży o 14 mil angielskich od m o­
n a ,  po o b u  brzegach Tamizy, która ulega

skutkom peryodycznych we­
zbrań  iopadań Oceanu. Część 
pu łnocna  miasta zbudowaną 
jes t  na lekkiej pochyłości; po­
łudn iow a zaś na płaskim gli­
niastym gruncie , do w yrabia­
nia cegły zdatnym, co wiele 
wzrostowi miasta sprzyjało. 
Klimat ma łagodny i zdrowy. 
Tamiza w średnim przecięciu 
na 625 łokci sze roka , a na 6 
głęboka, zapewnia L ondyno­
wi wszelkie korzyści nadm or­
skiego miasta. Na b rzegu  
pu łnocnym  ( middlesex) ulice 
skierowane są w edług  zakrę­
tów  rzeki, półkolisto od wscho­
du ku zachodowi. Na brzegu 
po łudn iow ym  ( Surre j)  gdzie 
b y ły  niziny i bagna, stoją te­
raz szeregi dom ów  ciągnące 
się wzdłuż rzeki na p ó ł to ry  
mjli od D eptford do Yauxhall.

G dyLodnyn  n iem a ani m u ­
rów , ani wałów, ani b r a m , 
zgoła żadnych ograniczających 
znaków , i dzieli się tylko na 
parafie , trudno  więc roz le ­
głość i ludność jego  z pew no­
ścią oznaczyc. T rzy  miasta 
składające Londyn, przedmie­
ścia czyli wsie należące teraz 
do niego zajmują wzdłuż prze­
szło p u łto ry  m i l i , a wszerz 
milę jeograficzną. O bw ód zaś 
tych średnic zawiera praw ie  
mil siedm. W łaściwie Londyn 
składa się z miasta ( City ) , 
z miasteczek W estm inster i 
Southwark, i z45ciu  wsi które  
powoli weszły do jego skła­
du. Niezawiśle od tego poli­
tycznego podz ia łu ,  Londyn 
pod  względem obyczajowym  
i towarzyskim , daje się po­
dzielić na pięc rozmaitych 
miast. Zachodni koniec jego  
z najpiękniejszych placów i 
ulic złożony je s t  rezydencyą 
dw oru , szlachty, siedliskiem 
towarzyskiego uksz ta łcen ia , 
przepychu, bogactw  i najwy­
tworniejszych sklepów, s ło ­
wem jes t  stolicą mody i świe­
tności. Stare miasto ( C i ty )  

jes t  ogniskiem świata handlowego, targow i­
skiem pieniędzy, siedzibą wielkich h u r to ­
wych kupców, miejskich władz i magazynów. 
W schodnia częśc L ondynu  z mieszkańcami 
s w e m i , oddana je s t  wyłącznie handlowi. 
T u  są warsztaty do budo w y  okrętow, przy­
stanie i og rom ne składy na towary wszel­
kiego ro d za ju ;  tu  mieszkają |  majtkowie i
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oszuści, tu  jest siedlisko złoczyńców  
oświeconych ulicach. Southw ark na p o łu ­
dniow ym  brzegu  Tam izy, je s t siedliskiem 
rękodzieł i fabryk; p rzykre  wyziewy, dym 
i w rzaw a tej części m iasta niem iłem i są dla 
czułych nerw ów . W estm inster zamieszkują 
w ładze praw odaw cze, sądy w yższe, służba 
i dygnitarze dw oru , urzędnicy i uczeni. Do 
tych pięciu p rzyby ło  teraz szóste miasto 
z części Padington i M ary-le-Bone złożone, 
i samemi praw ie pałacam i na spekulacyą wy- 
s taw ionem i, i poczęści nie zamieszkałemi 
jeszcze zabudow ane; tu  są także letnie mie­
szkania bogatszych obywateli. N ajbardziej 
zadziwia szybki w zrost L ondynu  od czasu 
poko ju  Europejskiego w r. 1815; dziśjeszcze 
m ieszkańcy najpiękniejszych w ydziałów  Yin- 
cent-R ussel-i B runsw ick-Squares, pam iętają 
że tam  przed niewielą la ty  b y ły  bagna i 
ro le . Dzisiejszy środek m iasta C haring-C roff, 
p rzed  stem  lat b y ł  wsią Chaing.

W  Londynie znajduje się 8191 ulic, k tó­
rych  wiele znaczną m ają d ługość, 75 wiel­
kich placów  zasadzonych drzewam i (Squares); 
34 rynków , 500 kościołów , z k tórych 50 za

c z y l i  T a r g  n a  r y b y . )

rządów  Jerzego Ig o  razem  zbudow ano; 95 
dom ów  p rzy tu łk u  dla ubogich; 24 szpitalów; 
4,100 budow li szkolnych i zakładów  w y­
chowania; 1,000 księgarń i składów  m uzycz­
nych; 18Ó d rukarń ; 9,000 kaw iarń i dom ów  
gościnnych; 5 ,210brow arów , i około  250,000 
dom ów . N ajdłuższa z u lic  je s t Com m ercialą 
road  5,280 łokci d ługa; po niej idzie O x- 
fordzka 2,304 ło k c i d łu g a ; najpiękniejsza 
zaś je s t R egents-street.

B ruk Londyński po większej części z kw a­
dratow ych tafel szkockiego g ran itu  k ładzio­
ny, i praw ie p łaski z podniesionem i tylko 
chodnikam i, je s t trw a ły  i nader piękny. Zna­
czne podw yższenie chodników nad poziom  
ulic stało  się koniecznie po trzebnem , w tych 
zwłaszcza m iejscach gdzie ciągły je s t n a tłok  
pow ozów  j k o n i , i gdzie piechotnicy bez 
przerw y idą jedn i za drugiem i, tak  d a lece , 
że p rzy b y ły  świeżo do L ondynu cudzozie­
miec, sta ł ca ł^  dzień na rogu  ulicy B ondstreet, 
chcąc ja k  mówią doczekac się przerzadzenia 
tłum u. W szystkie niem al ulice oświecone są 
teraz gazem , i bardzo  hojnie.

D o najcelniejszych i w łaściw ych tylko

H u n g e r f o r d - M a r k e t  ,  (  

na nie-
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Londynowi ozdób, należą bezwąlpienia wspo­
mniane wyżej place ( S q u a r e s ) ,  na których 
zasadzone są ogrody żelaznemi kratami ob ­
wiedzione. W prawdzie nie są one dla publi­
czności o tw arte , lecz dostępne tylko właści­
cielom przyległych dom ów , którzy mają 
klucze od wejścia; jednakże przechodzącym 
miło używać ch łodu  i patrzeć na piękną 
zieloność drzew i na grzędy kwiatów pośród 
miasta pełnego dym u i kurzawy. W  ciasnem 
i przeludnionem starem mieście ( C i t y ) ,  
m ało  było miejsca dla takich ogrodów; ale 
Westminster i W esleud liczą ich wiele i 
bardzo gustownych. Do najpiękniejszych na­
leżą: Grosvenorssquare strojny w róże i lilie, 
gdzie stoi konny posąg Jerzego 11. Bloombury- 
square z kolosalną statuą .Takóba Foka; Ja- 
m esquare z po mm Idem W ilhelm a  III, k tó­
rego dołączamy tu rycinę.

Z pomiędzy rynków Londyńskich najwię­
kszym jest  Smithfield, służący do odbywania 
targów na byd ło , gdzie corok sprzedaje się
1.200.000 skopów ; 103,000 wołów i cieląt;
200.000 św iń ; 60,000 prosiąt na spożycie 
dla tamecznej ludności przeznaczonych. Ry­
nek Newgate do sprzedaży węgli z iemnych, 
których 20 milionów korcy Londyn corocz­
nie spolrzebuje. Do okazalszych rynków na­
leży także' Hunger ford-M ai'ket, czy li Targ  
na ryby , pięknie zabudow any ,  którego wi­
dok od strony T a m iz y , załączona rycina 
przedstawia.

(  D alszy ciąg w następującym  N rze .J

PISMA DOTĄD DRUKIEM NIE O G Ł O ­
SZONE KARDYNAŁA RICHELIEU.

Zycie polityczne kardynała  Richelieu , tak 
czynne i pełne wielkich wydarzeń wiadome 
jes t  wszystkim ; a najpośledniejszy biograf 
z troskliwością drobiazgową wyszczególnił, 
co tylko zdziałał ten wielki minister, z cza­
sów Ludwika XIII. My zaś chcemy tu  dać 
poznać niektóre szczegóły jego żvcia dom o­
wego, kiedy jeszcze w m łodym  wieku żyjąc 
ustronnie w swojej dyecezyi Luson uska­
rża ł  się na próżny worek i szczupłe do­
chody w listach do pani Bourges, przyja­
ciółki swojej z lat dziecinnych. Ta  część 
życia m łodego jeszcze pod ówczas prałata, 
zupełnie jest nieznana, nikt o nim ani wspo­
m nia ł ;  bo  wszystkich zajmował kardynał, 
k tóry się podniósł do takiej potęgi i zna­
czenia na czele rządu francuzkiego.

Wiadomo naszym czytelnikom z pism bio­
graficznych, że Herman Jan du  Plessis Riche­
lieu urodził  się 5 Września 1585 r. Był on 
synem Franciszka du  Plessis pana lennego 
na  majętności Richelieu, na nieszczęście naj­
m łodszym z rodzeństwa, bo Franciszek zo­

stawił 3ch synów i kilka córek. Herman prze­
znaczony b y ł  zaraz od pierwszych lat m ło -  
dości do stanu wojskowego ; ale gdy drugi 
jego brat mianowany biskupem Luson zrzekł 
się mitry i godności kościelnych , m łody 
Richelieu zawiesił oręż wojownika w sali 
zbrojowej ojca swego, i wziął się do teo­
logii. W  20 latach został doktorem , a w 22ch 
wyświęcony na b iskupa dyecezyi L usońskiej 
na miejscu brata.

Z tego tedy biskupstwa datowane są 
niektóre jego listy dotychczas drukiem 
nie o g ło sz o n e ; w nich narzekał on na 
swoją biedę i niedostatek, jak  tylko przy­
chodziło sprawie co sobie z odzieży , 
srebra  stołowego lub porządków dom o­
wych. W  miesiącu wrześniu 1609 r. tak 
napisał do Pani Bourges: « Na mój h o n o r ,  
Pani , codziennie myślę o wydaniu za mąż 
mojej synowicy, lecz tu w całej okolicy 
ijiemasz nikogo, ani ze szlachty, ani z nie- 
szlachty, coby m iał pieniądze lub inne za­
pasy. Jesteśmy wszyscy w niedostatku , a 
szczególniej ja, co mi bardzo przykro; lecz 
trzeba sobie radz ie ,  jak można. Jestem naj­
niższy sługa Pani, ale w takim niedostatku, 
że nie śmiem nawet się szczycie tym ty tu ­
łem . » W  kilka dni pote'm tak znowu pi­
sze: « Jestem t u , jak o tern zapewniają , 
lubiony od wszystkich, ale muszę Pani dociąć 
wyraz do tychczas, bo początki zawsze są 
piękne, jak Pani wiesz, ( nowe sitko na ko- 
łeczko wieszają.) Będę ja  miał koło czego 
się k rzą tać ,  zaręczam Panią , bo wszystko 
tak opustoszałe, że trzeba się dobrze na tru ­
dzić, aby to doścignąć i przyporządzić. Bar­
dzo niewygodne mam pomieszkanie, ani 
jednego nie ma pieca, w k tórym by możną 
zapalić, tak wszyskie dymią, możesz Pani 
ła two osądzić , że nie potrzebuję wcale ani 
życzę sobie tęgiej zimy. Wierzaj mi Pani, 
że moje biskupstwo najpośledniejsze w całej 
Franey i ,  a do tego najbłotnie jsęe , najnie­
przyjemniejsze, osądźże Pani, co to m usi być 
za biskup! Niema tu nawet miejsca do prze­
chadzki, ani o g rodów , ani ulic wysadzanych 
drzewami, ani nic, o czem tylko pomyślić 
można, muszę żyć jak więzień zamknięty 
w dom u. Proszę Pani, abyś b y ła  tak łaskawa 
i zrobiła mi zarękawek pokryty czarnym 
aksamitem, bo tu  zimno w tej okolicy. Nie­
potrzebna mi wcale wielka zima, bo bardzo 
szczuplutkie moje fundusze. Daj mj Pani 
jaką dobrą r a d ę , za co będę bardzo obo­
wiązany, bo sam niewiem, co robić  zwłasz­
cza z mieszkaniem, boję się sprawiać dużo 
m eb ló w , ale z drugiej znowu strony, zga­
dzając się w tej mierze z twoim sposobem 
myślenia, to jest: lubiąc cokolwiek wystę­
pować , radbym  jakoś przy lepszym bycie, 
epiej się pokazać. Cóż to za bieda ubogie 

szlachectwo, ale cóż robić: na biedę najle­
pszy d obry  hum or. »
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W r .  1615  p isze  z n o w u :  <t P r o s z ę  P a n i  p r z y ­
s ł a ć  m i j a k ą  p ię k n ą  s z k a p ę ,  ale co  s ię  na­
z y w a  p ięk n ą  , j e ż e l i  m o ż n a ,  l l a d b y m  t e z , 
a b y ś  m i P a n i  m o g ł a  p r z y s ł a ć  d w a  j a k i e  n a ­
czyn ia  s r e b r n e  za sto  t a l a r ó w ,  d w a  z e g a rk i  i 
j e s z c z e  co  ł a d n e g o  w k i lk u  s z t u k a c h ,  a to  
w sz y s tk o  n a  d a ro w iz n ę .  Bo p o d ł u g  m n i e ,  
l e p ie j  n ic  n ie d a c ,  niż o f i a ro w a ć  n ik c z e m n y  
j a k i  p o d a r u n e k ,  n ie  ch cę  j a  t e d y  z d o b y ć  się 
n a  w ie lk ą  d a ro w iz n ę ,  ale p r z y n a jm n ie j  b ę d z ie  
się o n a  s k ł a d a ł a  z ty lu  r ó ż n y c h  rz e c z y . »

N a k o n ie c ,  w  liście  je s z c z e  p ó ź n ie j s z y m  r o ­
z w o d z i  się d ł u g o  n a d  sw o ją  b i e d ą , u b ó ­
s tw e m  i g o ło tą :  « Z  te rn  w s z y s t k i e m , p isze 
d a le j  d o n i t ś  m i P an i ,  c o b y  k o s z t o w a ł y  d w a  
t u z i n y  p ó łm is k ó w  s r e b r n y c h  c o k o lw ie k  
w ię k sz y c h .  R a d b y in  ab y  j e  m o ż n a  m i e ć  za 
5 0 0  ta la ró w ,  b o  m o j a  k a s s a  b a r d z o  s z c z u ­
p ł a .  J e s te m  n ieza m o ż n y ,  j a k  w iesz ,  n ie  m o g ę  
t e d y  u d a w a ć  b o g a c z a ;  j e d n a k o w o ż ;  k ied y  
b ę d ę  m i a ł  p ó łm i s k i  s r e b r n e ,  m o je  s z la c h e c ­
tw o  t r o c h ę  p o d ź w ig n ę .  B a rd z o  d z ię k u ję  P a n i  
za  ty le  t r u d ó w  i k ł o p o t ó w  p o d j ę t y c h  w  s p r z e ­
d a n iu  m o ic h  k o b i e r c ó w ; z tąd  m o żesz  Pani,  
p o m i a r k o w a c  u b ó s t w o  b ie d n e g o  m n i c h a ,  
k t ó r y  m u s i  się u c iek a c  d o  p rz e d a z y  m e b l o w  
i m ie sz k a ć  n a  w si,  n ie  b ę d ą c  w  s tan ie  u t r z y ­
m a ć  z a m ie sz k a n ia  w  m ie śc ie .

T e  są u ł o m k i ,  j a k i e  n a m  p o z o s t a ły  z sza­
c o w n e j  k o r r e s p o n d e n c y i  m ł o d e g o  b i s k u p a  
L u s o ń s k ie g o .  W i e m y  w s z a k ż e , j a k  R ic h e l i e u  
s o b ie  p o c z ą ł ,  a b y  w yjść  ze s w o je g o  n ie  n a j ­
le p s z e g o  p o ło ż e n ia .  D o s z e d łs z y  on n a jw y ż ­
szego  z n a c z e n ia  i p o tę g i ,  u m a r ł  w  r .  1642. 
Ś c ią g n ą ł  na  s ieb ie  n ie n a w iś ć  H u g e n o tó w  , 
k tó r y c h  n a jz a c ię ts z y  u p ó r  p o k o n a ł  w  R osze l i ,  
i s z y d e r s tw a  p o z o s t a ły c h  p a n ó w  f e u d a l n y c h ,  
k t ó r y c h  u p o k o r z y ł ,  n i s zczą c  ich  p o tę ż n y  
o p ó r .  U m a r ł  k a r d y n a ł e m ,  k s ią żęc iem  i p a ­
r e m ,  o ra z  p ie rw s z y m  m i n i s t r e m ,  i j e s t  j e s z ­
cze  p is m o  b a r d z o  c i e k a w e , m o ż n a  j e  p o ­
r ó w n a ć  z p o w y ż sz e m i l i s tam i ,  w  k t ó r y c h  
n a r z e k a  tak  zaw z ięc ie  n a  s w o ję  b ie d ę ,  p o ­
w ta r z a j ą c  n ieu s tan n ie ,  ż e j e s t  w n ie d o s ta tk u '  
n a jw ię k s z y m .  P i s m o  to  s p o r z ą d z o n e  I g o  
s ty cz n ia  1 6 4 2  z a w ie ra  w  s o b ie  w y s z c z e g ó l ­
n ien ie  j e g o  m a ję tn o ś c i ,  k tó r e  późn ie j  n a b y ł ,  
za sw e g o  m in is te r s tw a .  O p  ró cz  t e d y  m a ję ­
tn o ś c i  R ic h e l i e u ,  d e  F a y e ,  O e l b e a n , R u e l ,  
B e u fo r t ,  j e s t  tam  w y m ie n io n e  k s ię s tw o  M o r -  
t a g n e ,  b a r o ń s t w o  B a rb e z ie u x ,  i w ie le  in n y c h  
d ó b r  le n n y c h ,  z k tó r y c h  d o c h o d y  p o łą c z o n e  
r a z e m  z te in  co  p o b i e r a ł  z p r o b o s t w  Sa in t 
L o u is  d e  Beauvais e t c .  c z y n i ły  d o c h ó d  r o ­
c z n y  5 8 4 ,9 7 7  l iw r ó w  10  s o u s  i 8 c lene row .

T u  w id z im y  j a k  w ie lk a  b y ł a  ró ż n i c a  m a ­
j ą t k u  b i s k u p a  b ie d n e g o  p o t r z e b n ic k i e g o  od  
k a r d y n a ł a ,  p o l i ty k a  z a m o ż n e g o  i ż y ją c eg o  
p rz e p y s z n ie .

P U Ł K  J A Z D t  NA D R O M A D E R A C H ,

( W IE L B L A D A C H  O JE D N Y M  G A R B I E . )

N a p o le o n  w czasie  w y p r a w y  E g ip s k ie j  w r .  
1 7 9 9 ,  u t w o r z y ł  p u ł k  j a z d y  n a  d r o m a d e r a c h .  
L ic z b a  lu d z i ,  n ie  p r z e c h o d z i ł a  w  n i m  4 0 0 ;  
p o m i m o  t o ,  w a ż n e  ś w ia d c z y ł  p r z y s ł u g i :  
u t r z y m u j ą c  zw iąze k ,  m i ę d z y  E g ip t e m  a P a ­
le s ty n ą  i o p a t r u j ą c  w  ż y w n o ś ć  p o c z ty  w o j ­
s k o w e  n a p rz ó d  p o s u n ię te ,  a  tw o rz ą c  k o l u m n y  
r u c h o m e  na  p u s t y n i ,  p r z e s z k a d z a ł  ł ą c z e n iu  
się z s o b ą  o d d z i a ł ó w  n ie p rz y ja c ie l sk ic h  , 
także  o d z n a c z a ł  się w  w a lk a c h  p o d c z a s  b i t w ,  
i w  u ta r c z k a c h  z A ra b a m i  i M a m e lu k a m i .

U z b ro je n ie  ż o łn i e r z a  s k ł a d a ł o  s i ę :■— z k a -  
r a b i n a  o p a t r z o n e g o  b a g n e t e m ,  ł a d o w n i c y  
tak ie j  j a k  u p ie c h o t y  i z b a r d z o  d łu g i e j  lancy .  
T ę  o s ta tn ią  w szakże ,  u z n a n o  w k ró tc e  , za  n ie ­
u ż y te c z n ą ,  i o d r z u c o n o .

O ff ic e ro w ie  m ie li  p a ła s z e  i c z te ry  p is to le ty  
n a  s z n u r k u  j e d w a b n y m ,  z k tó r y c h  d w a  za 
p a se m ,  inne  zaś  d w a  w  o ls t r a c h  p r z y  k u l-  
b a c e .  K a ż d y  ż o łn i e r z  z a o p a t r z o n y  b y ł  w  150 
ł a d u n k ó w ,  o p r ó c z  z n a jd u j ą c y c h  się w  ł a d o ­
w n icy .  D a lsz y m  r y n s z tu n k ie m  b y ły :  k u lb a k a ,  
u z d z ie n n ic a  i h a c z y k  n a  ł a ń c u s z k u ,  p r z y c z e ­
p io n y  d o  n o z d e r  d r o m a d e r a  dla p o w o d o w a ­
n ia  n i m ;  o p r ó c z  teg o  s a k w y  na  ż y w n o ś ć  i 
n a c z y n ie  s k ó r z a n e  na w o d ę .  D zies ięć  fu n tó w  
b o b u  i dz ies ięć  s ło m y :  b y ł y  r a c y ą  z w y c z a jn ą  
ż y w n o śc i  d r o m a d e r a .  J e d e n  c z ło w ie k  p rz y ­
d a n y  do  s ze śc iu  d r o m a d e r ó w  d o g l ą d a ł  ich, 
i t r z y m a ł  w r ę k u .  K ie d y  ż o łn ie rz e  w alczy l i  
p ie sz o ,  d r o m a d e r z y ś c i  u d a j ą c  się n a  p u s t y ­
n ią ,  b r a l i  z s o b ą  ż y w n o ś ć  n a  dn i 10.

S a m  w ó d z  a r m i i  K l e b e r  n a r y s o w a ł  i ozna ­
c z y ł  k o lo r a m i  t r z y  o d m i e n n e  u b i o r y  d la  
t eg o  p u ł k u .  G a lo w y  u b i ó r  s k ł a d a ły  p a n ta -  
lo n y  k a r m a z y n o w e ,  d o ł m a n  b ł ę k i t n y ,  bó ty  
h u z a r s k ie ,  t u r b a n  b ia ły  z ż ó ł t ą  w y s o k ą  kitką, 
w re s z c ie  o b s z e r n y  p ła szc z  k o l o r u  s z k a r ła ­
tn e g o  b ez  k o ł n i e r z a  i r ę k a w ó w ,  s p i ę t e g o  na 
p ie r s ia c h  d w o m a  r z ę d a m i  p ę t l ic .

T a k  św ie tn y  u b i ó r  p o d o b n y  b y ł  d o  o w e­
g o ,  j a k i  z a p r o j e k t o w a ł  m a l a r z  D a w i d  dla 
u c z n ió w  s z k o ły  m a r s o w e j ,  z n a k o m i ty  w ięc 
ten  a r ty s ta  ( m ó w i  j e d e n  z o f f ic e ró w  a rm ii  
eg ip sk ie j ,  w  d z ie n n ik u  u m i e ję t n o ś c i  w o j s k o ­
w y c h  ) u n o s i ł  s i ę ,  k ie d y  w  o p o w ia d a n iu  
z d a rz e ń  w y p r a w y  o p i s y w a n o ,  j a k  n a  p o g r z e ­
b ie  K l e b e r a , za w o js k i e m  w c h o d z ą c y m  na  
m i e j s c e ,  g dz ie  s k ł a d a n o  z w ło k i  n a c z e ln e g o  
w o d z a ,  p o k a za l i  się z k o le i  d r o m a d e r z y ś c i ,  
j a k  n a s t ę p n ie  , u s z y k o w a w s z y  s ię  p r z e d  
t r u m n ą  i p o d n ió s ł s z y  n a g le  b r o ń  s p u s z c z o n ą ,  
d a l i  ogn ia ,  r z u c a j ą c  n a  c ia ło  K le b e r a  w ień ce  
l a u r o w e  c y p r y s e m  p rz e p la ta n e .  W  ów czas  
to  w z ru s z e n ie  w id o c z n e  o b e c n y c h ,  w y n i­
k a ją c e  z s i lu eg o  zad z iw ien ia  d a ło  p o z n a ć  ca ły  
u r o k  u b i o r u  ł ą c z ą c e g o  w  sob ie  s t ró j  s ta-
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rożytny i now y, azyatycki i europejski.
Piękny ten p u łk , zostawał zawsze pod 

dowództwem pułkownika ( Cavalier) przez 
czas pobytu w Egipcie, a za powrotem 
armii do Francyi, wcielono żołnierzy do 
jazdy.

DO
(Szixtiowitt'ttjcB $zewmu&óatctów

jj©łt)£3€©ip€<!f>©.
Z nadchodzącym Nowym rokiem 1836, 

rozpocznie się juz rok 3ci Magazynu Po­
wszechnego. Ważne i nieprzewidziane okoli­
czności, przez całe prawie lato tegoroczne, 
nie dozwoliły choc najzamożniejszej papierni, 
dostarczać papieru na Magazyn Powszechny 
i Magazyn dla Dzieci. Jednakowoż, jak w roku 
zeszłym, wydane będą niezawodnie z końcem 
blizkiego miesiąca Stycznia, zaległe numera 
za rok bieżący, i num era Styczniowe obu 
tych Magazynów. Redakcya, jak było  dotąd, 
tak i na przyszłość starać się będzie, miano­
wicie w Magazynie Powszechnym umieszczać 
jak najwięcej artykułów  obeznawających 
z najświeższemi odkryciami i postępem nauk 
w  kraju i zagranicą: a nie pozwalając sobie 
przedrukowywać zbyt łatwych wyciągów 
z drukowanych pism Polskich, czerpać będzie 
m ateryały z najlepszych pism czasowych , i 
innych dzieł zagranicznych.

Co do treści M agazynu Powszechnego: 
Oprócz wiadomości naukowych tyczących 
się postępu nauk i literatury zagranicznej, 
łączących ile tylko można, użytek z przy­
jemnością, będą podawane przy końcu ka­
żdego miesiąca bibliograficzne szczegóły o 
literaturze ojczystej i nowych dziełach wy- 
szłych jlub wyjść mających w języku na­
szym z rozbiorem  dzieł ważniejszych:

A co do wiadomości bibliograficznej z roku 
bieżącego, tę szanowni prenumeratorowie 
odbiorą umieszczoną w  ostatnim numerze 
tegorocznym.

Co do rycin M agazynu Powszechnego: 
dosyć'jest przejrzeć ryciny z ostatniego pół­
rocza przedstawiające obrazy Rafaela i Ru- 
bensa; widoki gmachów Londynu, Gibral­
taru, tudzież obrazy Hogartha, (k tó re  w oso- 
bnem wydaniu kosztują kilkaset złotych, a 
w dalszym ciągu Magazynu na rok 1836 
yr zupełnym komplecie w yjdą) ,  nareszcie

kopie obrazów Guido R eni, a przekonać się 
można, że od planu prospektem  ogłoszonego 
nie odstąpiono, gdy ryciny albo raczej 
drzeworyty powiększej części dobierano takie1 
które są wAnglii robione,wzięte zpismAngiel- 
skich The Tourist, Penni Magazine , jako też 
z najlepszych francuzkich i niemieckich 
pism czasowych." Magasin P itoresque , 
Magasin Unioersel, i  P fen ig  Magazin. Ze 
wszystkich zaś drzew orytów , pomimo usi­
łow ań czynionych już w tej mierze i w in­
nych krajach, te które mamy z Anglii, dotąd są 
najlepsze, a nawet francuzkie nie dorówny­
wają jeszcze Angielskim, i dla tego w roku 
zeszłym nie przyjąłem  uczynionej mi pro- 
pozycyi przez wydawcę Muzeum Domowego 
francuzkiego, abym do mego Magazynu b ra ł 
od niego formy, w których nie widać jeszcze 
należytego wykończenia.

Z resztą ocenienie Magazynu Powszech­
nego, pod wszystkiemi względami zostawuję 
światłemu sądowi szanownej Publiczności, 
nie wchodząc w dalsze szczegóły przy ni- 
niejszem ogłoszeniu. Nie mogę wszakże za­
milczeć, jak zaszczytne i w znacznej już 
liczbie odebrałem  zgłoszenia się z zagranicy 
o pisma czasowe przezemnie wydawane, co 
im wróży coraz szczęśliwszą przyszłość i 
coraz wyższy stopień udoskonalenia.

Spodziewam się, iż mi darować raczą sza­
nowni Prenum eratorow ie, że nieco !po no­
wym roku odbiorą zaległe numera. W  tej 
mierze na przyszłe lata zaręczyć mogę naj­
większą akuratnośc, bo  zabezpieczając się 
nadal na wszelkie nawet nadzwyczajne wy­
padki, postarałem  się o zamówienie sobie 
pewniejszej dostawy papieru , i założyłem 
własną drukarnią dla przyśpieszenia robót 
drukarskich.

Osoby które mają zamiar prenum erować 
razem Magazyn Powszechny i Magazyn Mód, 
zechcą wcześnie i na rok cały zapisać się, 
a wtenczas żadnej już trudności nie do­
znają w odbieraniu Magazynu dla Dzieci 
gratis.

Na niniejszem ogłoszeniu kładę własny 
p odp is, aby kto wynurzonych w niem 
niektórych zdań nie b ra ł za cudze, 
ale za moje w łasne; sam wreszcie może 
je  ocenić i porównać z tern co się już wy­
konało.

J. GLDCKSBERG, 
K s ię g a r z  S z k ó ł  p d b l . w  K r ó l . P o l s k ie m .

K A N T O R .  G  t  O  W N  Y p r z y  K s i ę g a r n i  S z k ó ł  P u b l i c z n y c h  J .  G lh c n s iin g a , U l i c a  P b » b j a * d  Nar 6 4 y ,
w  W a r s z a w i e ,  w  D r u k a m i  Ner. jĄi-


